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Piątek 25 kwietnia 1862.
iik l^oznail« 24 kwietnia. Parlament angielski zajmował

się, jak wiadomo, po dwakroć ostatnieini tygodniami sprawą 
¡¡J, polską (nawiasową bowiem rozprawę w izbie wyższćj z okoli- 
nj czności interpelacyi lorda Kinnaird w przedmiocie mniemanego 
Matowania Zamojskiego, pomijamy tu): naprzód w izbie \yyż- 

s^ój, na posiedzeniu z dnia 25 marca, gdzie angielski minister 
ni spraw zagranicznych, lord Russell, odpowiadając na mowę lorda 
ilj Caernarvon, obszernie ale nadzwyczaj oględnie za sprawą pol- 
P0 sk$ się rozwodził; potćm w izbie niżśzćj, na posiedzeniu z dnia 
M kwietnia, gdzie w skutek wniosku postawionego przez pana 
* (tyntnana, prezes angielskiój rady ministrów, lord Palmerston, 
3 ¡ówuie obszernie ale z wybitniejszą i śmielszą nieco dla Polski
£ przychylnością przemówił.

Co do tęgo drugiego posiedzenia, podaliśmy naprzód tre- 
'(j“1' jciwe o nióm sprawozdanie (nr 85 Dziennika), pótóm całą 
i« mowę lorda Palmerstona (nr 87 Dziennika), wreszcie szcze- 
ial! gółową treść mów p. Denmana, Hennesseya i innych (nr 93 
®j Dziennika). Posiedzenie więc to za załatwione już uważać mo-

temy ze stanowiska dziennikarskiego o nićrn sprawozdania.
«W O pierwszćm natomiast owćin posiedzeniu, to jest o posje- 
aj” izeniu izby wyższćj z dnia 25 marca, było zamieszczone treści-

tylko sprawozdanie ogólne w piśmie naszćm (nr 76 Dzien- 
gliJiika). Otóż wracamy dziś raz jeszcze do rzeczonego posiedzenia, 

|>y podać dodatkowym sposobem mowę lprda Russella w całćj 
‘^rozciągłości, wedle referatu angielskich dzienników. Nie odzna- 
8'cza się ona wprawdzie, jak się rzekło, szerokićm i śmiałćm 

'ąjęciem sprawy polskiój, ale szczegóły jćj mogą zawsze mocno 
‘«zająć naszych czytelników, raz, że słowa publicznie w takićj 
J tprawie powiedziane w obec parlamentu przez angielskiego mi- 
■i sistra spraw zagranicznych, stanowią rodzaj historycznego do- 
2 lamentu, potóm, że zestawiwszy ze sobą dwie jednoczesne nie- 

5 mai mowy dwóch angielskich ministrów (Palmerstona i Russel- 
Wllaj o jednym i tymże samym przedmiocie, ciekawą i uczącą być

może, śledzić ich różnicy.
6» Otóż lord Russell, odpowiadając na posiedzeniu izby 

wyższćj z d. 25 marca ną mowę lorda Caernarvon o dzisiejszym 
stąnie Polski, wyraził się następnie:

“ „Powinienem oddać sprawiedliwość szlachetnemu lor- 
SC,2 Idowi opozycyi, że nietylko mówił o tym dotkliwym przedmiocie 
Hi wielką zręcznością, ale nawet z wielkićm umiarkowaniem. Je­

litem szczęśliwy, widząc jak oględnie i jak rozsądnie wyrażał się 
rządzie Polski; ale milordowie, jeżeli szlachetny hrabia ma

- prawomówienia, czuję, że tenjco stoi na czele spraw zagranicznych 
jobowiązany jest do większćj, niż ktokolwiek, oględności. Każdy 
jzłonek izby lordów lub izby gmin, każdy organ mniemania 
^powszechnego w dziennikarstwie może wyrażać swe uczucia 
‘Mględem rządu Polski, może wskazywać to, co sądzi być ule- 
jjającćm zaprzeczeniu i może protestować przeciw środkom 
przedsiębranym przez rząd rosyjski, nierównie swobodnićj niż

- to czynić wolno ministrowi spraw zagranicznych, Wasze dostoj­
ności czuć to powinny, że język urzędowy, jeśliby z jednćj strony 
¿tie mógł być zadawalniającym i miłym dla Rosyi i jeśliby z dru- 
-$j miał być uważanym za obietnicę rzeczywistćj pomocy dla 

1 Maków, ubliżałby godności naszego kraju i byłby nadzwyczaj
!5 ¿Płochym. W skutek czego, byłem bardzo oględnym we wszyst- 
' Jich pismach urzędowych, przesyłanych ambasadorowi jćj kró- 
-wskiej mości w Petersburgu, jak równie ambasadorowi cesa- 
-ßa jego mości w naszym kraju. Niech izba raczy zauważyć, 
'ie: jak to sprawiedliwie powiedział szlachetny hrabia, lubo Pol- 
,łzawsze posiadała spółczucie naszego kraju, przecież nigdy 

r’“'\ nigdy żaden mąż stanu angielski, sprawujący obowiązki
—pierwszego ministra, nie wpadł na myśl udzielenia Polakom 
’m ^zywistćj pomocy. Pitt, po rozbiorze Polski w 1795, odezwał 
—-■'5 ze zgrozą prawie tak silną, jaka tchnęła w mowie mianej
- Przez Foxa o uCÜ zrządzonćj temu nieszczęśliwemu krajowi; 
" A tak jak tenże szlachetny hrabia powiedział, nigdy ani Pitt, 
,wi M żaden inny minister nie myślał, aby było obowiązkiem na* 
[32'Jzego kraju, występować inaczći, jąk przez wyrażenie swojćj
- °piun. Przenikniony więc tą myślą, przełożę niektóre uwagi 
' ’ mowie, którśj izba słuchała.
, , „Szlachetny hrabia powiedział, że ta sprawa była przed-
- Mem wielu roztrząsań na kongresie wiedeńskim. Chociaż nie
- A t° zupełnie dokładnćm, to jednak pewna, że była przed- 

®'otem długich rozmów i obszernej korespondencyi między mi­
arami rozmaitych narodów. Było to w epoce, kiedy, jak wszy-

104 N biedzą, mnićj myślano o dogodnościach ludów, niż o dogo- 
9S ¡»ościach wielkich mocarzy Austryi, Rosyi i Prus, których woj-

/^.wywarły tak wielki wpływ na położenie Europy. Wszakże,
" Mn^Bein t0 powiedzieć i nie sądzę, aby szlachetny lord wyraził 

101 “»lenne zdanie, lubo inni to uczynili, że lord Castlereagh 
ino«1 tnkZ7* za sPrawą Polski z największą mocą i szczerością, ile 
„ ’ ° Hiożliwćm i otrzymał wszystko, co mógł otrzymać w owej
" ip!?Ce' ^nak, jak to szlachetny hrabia powiedział, wszystkie
- 6° usiłowania, których skutku oczekiwał, były przerwane 

h.ez Powrót Napoleona z wyspy Elby. Następne więc układy,
w.1815 r-, były bardzo niedoskonałe. Szlachetny hra- 

lOi!'Suj Usznie powiedział, że po traktacie wiedeńskim, Polska zo- 
12>', a złącz°ną z Rosyą przez swoję konstytucyą. Ale w tćm
- -lżeniu było wiele obojętnego. Polska była złączona z Rosyą
- LZ sw°j§ konstytucyą, lecz żadne z nadań uczynionych Pol-
" cesarza Aleksandra, jak to również dobrze powiedział
- Cchetpy hrabia, nie były wyliczone, ani sankcyonowane na
¡¡i wiedeńskim, a więc nie można uważać tych nadań za
- t0 Wkowe dla Europy. W roku 1830 i 1831 miało miejsce

powstanie, przez które Polska chciała zapewnić swą 
Podległość. Rosya zwyciężyła i cesarz rosyjski utrzymywał,
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że przez to powstanie Polacy stracili swe prawa do, posiadania 
wojska, do przedstawicielstwa narodowego i do nadań, uczynio­
nych przez cesarza Aleksandra. Mój szlachetny przyjaciel, lord 
Palmerston, który zajmował wówczas posadę, jaką mam za­
szczyt dzisiaj zajmować, stawił dowody ważne i trwałe przeciw' 
roszczeniom Rosyi i protestował przeciw stanowisku, jakie za­
jąć chciała. Dokumenta ściągające się do tćj sprawy były skła­
dane w roku przeszłym i parlament mógł widzieć, jak zręcznie 
i,, wytrwale mój szlachetny przyjaciel nastawa! u. rządu rosyj­
skiego w rzeczy świętości zobowiązań, zaciągniętych przez Ro­
syą względem. Polski.

„Wszakże ten spór nie został dalćj popierany i Polska ni­
gdy już nie używała konstytucyi, nadanćj przez cesarza Ale­
ksandra, ani tćj, jaką zamyślał nadać cesarz Mikołaj. Ale 
z początkiem panowania teraźniejszego, dokonała się w Rosyi 
zmiana, jedna z największych zmian, jakie zaszły w nowszych 
czasach w wielkim narodzie. Chcę mówić o zmianach wprowa­
dzonych przez cesarza rosyjskiego co do poddaństwa wieśnia­
ków. Skutkiem tych zdarzeń wynurzyły się rozmaite okoli­
czności. Ambasadorowie rosyjscy przy innych dworach euro­
pejskich otrzymali rozkazy oświadczenia rozmaitym rządom, 
j ikie były zamiary cara. Szlachetny hrabia rzetelnie wyłożył, 
że te zamiary dążyły do ustanowienia zgromadzenia, złożonego 
nie z hierarchii urzędniczćj, ale ze szlachy niezaleźnćj, od którśj 
cesarz zasięgałby zdania. Zapewniono Polakom rady elekcyjne, 
powiatowe i municypalne. Ustanowiono radę do spraw ducho­
wnych i radę wychowania. Winienem powiedzieć, że te rozpo­
rządzenia były nietylko mądre,, ąle według wszelkiego prawdo­
podobieństwa powinny, były zapewnić Polakom używanie przy* 
wilejów i zapewnić im administracyą narodową, skoro przez 
wychowanie podniosą się w hierarchii narodów. Te zamiary 
wskazane były w okólniku odczytanym przedensną przez amba­
sadora rosyjskiego, lecz nie zostawiono ini jego kopii. Wkrótce 
jednak depesza stała się publiczną. Odczytam jedno z mój 
miejsce dla okazania, w jakim duchu przełożenia były uczynio­
ne. Ta myśl czyni, mojćm zdaniem, największy zaszczyt cesa­
rzowi i dowodzi, jak życzliwemi zamiarami był ożywiony:

„„Akt uroczysty wyzwolenia zagajony przez manifest 
dnia 19 lutego świadczy o głębokiej troskliwości naszego 
Najjaśniejszego Pana o dobro ludów, • powierzonych mu 
przez Opatrzność. Rosya i Europa widziały w nim dowód, 
że daleki od unikania i odrzucania reform, wymaganych 
przez postęp wyobrażeń i potrzeb, Najj. cesarz Jegomość 
sam zagaja i wytrwale dokonywa reformy, nasz Najj. Pan 
rozciąga podobnąż troskliwość na swoich poddanych Kró­
lestwa Polskiego i nie chciał, aby dotkliwe wrażenie 
wstrzymywało bieg jego szlachetnych zamiarów,““

„To oświadczenie cesarza rosyjskiego było zupełnie dobro­
wolne. Dowodziło ono naprzód, że uważał siebie za zobowią­
zanego względem Europy przez ogólne warunki traktatu wie­
deńskiego do nadania Polsce rządu swobodnego i szczodrobli­
wego, że powtóre chciał szczególnićj zająć się Polską. Na 
nieszczęście, obndzając nasze współczucie, Polska jest dla nas 
przyczyną smutku. Widziano Polaków krążących w ścieśnio­
nych tłumach po ulicach dla objawów przywiązania do swój 
narodowości; lecz obok tego obudzili oni, i nie bez przyczyny, 
obawy rządu rosyjskiego, który lękał się, aby spokojność War­
szawy nie była zawichrzoną, Miałem zręczność oświadczenia 
w drugićj izbie, że znajdując te obawy bardzo właściwemi, są­
dziłem, iż było obowiązkiem rządu rosyjskiego ostrzedz w spo­
sób dokładny i formalny, że nie wolno jest tłumom tak zgro­
madzać się i że jeżeli rozkaz dany był wojsku uzbrojonemu 
rozpędzać zbiegowiska bez uprzedniej przestrogi, było to okru­
cieństwem i aktem niepotrzebnćj surowości; zaiste dotąd nie 
zmieniłem mego zdania w tym względzie.

„Książę GoręzakóW, który dowodził siłą zbrojną rosyjską, 
napisał natychmiast do Anglii list do jednćj z osób, która mi go 
udzieliła, list, w którym usiłował dowieść, że przestroga for­
malna i prawna dana była ludowi, tak jak się to okazywało 
z proklamacyi. Jestem przekonany, że książę Gorczakow, 
który miał wielką życzliwość a nawet przywiązanie dla ludu, 
którym rządził, nie chciał działać srogo i okrutnie; ale zawsze 
przekonany jestem, że spełnione wówczas czyny sprowadziły 
zgubne następstwa. Lud napełnił kościoły i śpiewał w nich 
hymny narodowe, co oburzyło do najwyższego stopnia drażli- 
wość rządu rosyjskiego. Mam przed oczami tłómaczenie wiel- 
kićj liczby tych hymnów, Zapewne odwołują się one do ducha 
narodowego, zagrzewają Polaków do utrzymania znamienia 
narodowości i tęsknią do godziny, w którśj niepodległość wy- 
bije. Nie dziwię się wcale, że rząd rosyjski chciał przeszkodzić 
śpiewaniu podobnych hymnów w kościołach, ale sposób, w jaki 
lud był ścigany i wypędzany z kościołów, tak jak to szlachetny 
lord opisał, zdaje mi się być niepodobnym do usprawiedliwienia. 
Inaczćj należało zapobiedz krążeniu ludu i śpiewaniu hymnów 
po kościołach. Wszystkie powyższe okoliczności bez wątpienia 
nietylko zwiększyły i podniosły duch narodowy, ale jeszcze 
obudziły wielkie rozdrażnienie.

„Wszakże, oprócz zdarzeń, które nam każą poglądać na 
stan obecny Polski z litością i trwogą, powinniśmy jeszcze roz- 
trząsnąć, jakie są zamiary rządu rosyjskiego i czego powinniśmy 
po nich oczekiwać. Co do stanu oblężenia, nie sądzę, aby jaki 
rząd daleki, ani aby ktokolwiek nie znajdujący się na miejscu, 
mógł powiedzieć, jakie środki rząd przedsiębrać powinien dla 
utrzymania spokojności wewnętrznćj bądź w Warszawie, bądź 
w Węgrzech, bądź w Stanach Zjednoczonych amerykańskich. 
Stan oblężenia we wszystkich czasach był uważany za, środek
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przechodni i spodziewam się, że jego surowość zostanie wkrótce 
zmniejszona. Już namiestnik oświadczył, że trwał przez cztery 
miesiące i że został złagodzony. Przypuszczam, że te złago­
dzenia są błahe i zaledwie godne wzmianki, ale w każdym ra­
zie to oświadczenie dowodzi, że rząd rosyjski doskonale rozu­
mie, iż ten rodzaj rządu nie może trwać zawsze i że należy szu­
kać lepszego systematu. Jeden ze znakomitych Polaków, ale 
różniący się w zdaniu z wielu swoimi spółziomkami, bo żąda 
i nadal połączenia się z Rosyą, margrabia Wielopolski, świeżo 
przełożył cesarzowi rosyjskiemu myśl swoję o najlepszych środ­
kach uspokojenia kraju. Wierzę, że krążące o tern pogłoski 
są dokładne, że myśl margrabiego Wielopolskiego jest rozumna 
i godna człowieka, który kraj swój kocha, nie chcąc go oddzie­
lać od Rosyi.

„Radził on, aby rząd cywilny był zupełnie różny od rządu 
wojennego, aby rządzca cywilny był Polakiem, aby administra- 
cya poruczona była Polakom, aby prawa polskie były swobo­
dnie stosowane przez sędziów polskich i nakoniec, aby mini­
strowie polscy mieli na czele rządzcę polskiego; gdy zaś lud 
używać będzie wszystkich przywilejów zgodnych ze swćm poło­
żeniem, niech wojsko zostaje pod dowództwem jenerała cesar­
skiego. Rząd rosyjski nie przyjął tćj rady, ale tćż zupełnie jćj 
nie odrzucił. Przeciwnie człowiek, który ją podawał, został 
najprzycbylnićj widziany, cesarz go przyjmował bardzo łaska­
wie i bardzo względnie, nie widzę więc przyczj n dla których 
nie miałbym wierzyć, że w bliskićj przyszłości podana rada 
przez margrabiego Wielopolskiego zostanie usłuchaną i że Po­
lacy wówczas doznają dobrodziejstw rządu własnych praw, 
a tak chociaż pod obcćm berłem, będą zadowoleni z przyjęcia 
tych środków. Widzieliśmy wielki przykład rządu tego rodzaju 
we Włoszech pod pierwszym Napoleonem. Miał on najwyższe 
dowództwo siły zbrojnćj we Włoszech, ale nie mianował tam 
ani rządzcy francuskiego, am zaprowadzał administracyi fran- 
cuskićj. Przeciwnie najznakomitsze posady poruczył Włochom 
i w ten sposób lud tego kraju pojednał z rządem obcym. Są 
pewne okoliczności dozwalające spodziewać się na przyszłość 
nie tylko ulgi w cierpieniach Polski, ale prawdopodobieństwa, 
że większe przywileje i większa wolność będzie udzielona 
Polakom,

„Cesarz rosyjski już zupełnie oswobodził poddanych wie­
śniaków. Wolno przewidzieć epokę, w którćj ci ludzie zosta­
wszy wolnymi i używając dobrodziejstw wolności ujrzą, że 
zmiany na tćm się nie ograniczą. Skoro ci ludzie będą mogli 
przenieść się do miast w Rosyi, stanie się zupełnóm niepodo­
bieństwem utrzymywanie monopolu szlachty. Już znaczna wię­
kszość szlachty rosyjskićj oświadcza, że jest gotowa podzielić 
ze swymi spółziomkami wszystkie korzyści i wszystkie przywi­
leje, których używa. Skoro lud rosyjski będzie miał rząd zgo­
dny z systematem powszechnie istniejącym w Europie, wnet 
nastąpi wielka zmiana w bycie Polaków. Jeżeli szlachetny 
lord, który zadał sobie tyle pracy dla wyjaśnienia tćj sprawy, 
zechce myśl przenieść do roku 1831 i przypomnieć sobie prze- 
magające wówczas mniemania, ujrzy, że nie tylko Rosyanie 
gniewali się na tych wszystkich co podniecali bunt i powstanie, 
ale byli przekonanymi o niesprawiedliwości, iż Polacy od roku 
1815, posiadali obszerniejsze od nich przywileje.

„Istniał pewien rodzaj zazdrości narodowćj względem Po­
laków ; ale dziś gdy Rosya używa większćj swobody i większych 
przywilejów, nie tylko że nie żywi tego ducha nieprzyjaźni, ale 
Rosyanie uradują się, widząc Polaków porównanych z sobą 
i wezwanych do używania podobnćjże wolności. Przedłożyłem 
szlachetnćj izbie nie tylko własne pomysły o zadaniu wytoczo- 
nćm przez hrabiego Caernarvon, ule nadto moje przewidywa­
nia przyszłości. Skończę jak zacząłem, oświadczając, że nic, 
ani mnie osobiście, ani rządowi zbiorowo nie sprawiłoby wię- 
kszój przyjemności, jak widzieć pokój i szczęście istniejące 
w Polsce. Ale z drugićj strony, jesteśmy tego zdania, że ka­
żde bezpośrednie wdanie się, każde nawet przełożenie uczynione 
przez nas dworowi rosyjskiemu, nie przyczyniłoby się do osią- 
gnienia celu wskazanego przez szlachetnego hrabię. Cieszę 
się, że szlachetny hrabia, który mówił z taką zdolnością i oglę­
dnością, zwrócił uwagę wysokićj izby na ten przedmiot, ale 
ufam, że tak jak niewola stopniowo znika w wielu innych czę­
ściach świata, tćż wkrótce zniknie i w Polsce.“

Po kilku słowach hr. Caernarvon przedmiot został wyczer­
pany i izba odroczyła posiedzenie.

N. Pan raczył nadać etatowemu profesorowi w wydziale 
medycznym wszechnicy bońskićj, drowi M. J. Weberowi I, ty­
tuł tajnego radzcy lekarskiego.

Berlin, 23 kwietnia. Ministeryalna Stern Z tg jeszcze 
raz w dzisiejszym numerze poucza lud, jak i na kogo przy nad­
chodzących wyborach posłów do izby posełskićj głosować powi­
nien. Uważa nasamprzód za konieczną, żeby z nowych wyborów 
wyszła izba poselska, któraby w duchu umiarkowania przystą­
piła do swych ważnych prac. Wierzy stale, że wybory dopro­
wadzą do tego rezultatu, „jeżeli wszyscy patryotyczni wyborcy 
nie tylko wykonywać będą prawo głosowania, ale zarazem je­
żeli użyją całego wpływu swego przekonania i znaczenia.“ Nie­
odzowną jest, żeby pomiędzy rządem a reprezentacją narodu 
panowało dobre porozumienie, tern bardzićj zatćm ubolewać 
należy, że zachowanie się izby posełskićj w ostatnićj sesyi unie- 
podobniło to nieporozumienie. Tu organ miuisteryalny po-
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wstaje na stronnictwo demokratyczne, które pod nazwą, „po­
stępowców“ cliciało ogarnąć stćr władzy, niepoparłszy atoli 
tego, swego twierdzenia żad nenii dowodami. Co do zamiarów' 
obecnego rządu, powiada Gazeta dalój, nie może być żadnój 
wątpliwości; rząd opiera się na konstytucyi. „Rząd uznaje za 
swój obowiązek, i dotychczasowe jego postępowanie ściślie 
prawne jest dowodem, iż pragnie zamiar swój wykonać, prawa 
reprezentacyi narodowćj sumiennie szanować i zdrowy rozwój 
naszych instytucyi konstytucyjnych podług najlepszćj wiedzy 
popierać; lecz zarazem stale jest zdecydowanym, bronić praw 
korony przeciwko wszelkiemu przywłaszczaniu i naruszaniu, 
praw, które ojczyznę naszę wyniosły do tej wysokości potęgi 
i sławy i pod tarczą których dobrobyt i wolność narodu ciągle 
się zwiększały.“ W końcu oczekuje Stern Ztg po wszystkich 
lojalnych Prusakach, że odpowiedzą ojcowskiemu zaufaniu N. 
Pana i wspierać będą tych mężów w wypełnianiu trudnego za­
dania, którym król w ciężkich czasach ster spraw publicznych 
powierzył.

— Tutejsza B. u. Han dis Ztg pisze: Naczelny prezes 
prowincyi poznańskićj, pozasłużbowy minister Bonin, bawi od 
kilku dni w Berlinie. Utrzymują, że obecność jego jest w sty­
czności z obiegającemi wieśćmi o modyfikacyi gabinetu.

— Z państw niemieckich należących do związku celnego 
przystąpiła już Saksonia do traktatu handlowego zawartego 
pomiędzy Prusami a Francyą. Spodziewają się, że wkrótce 
to samo uczyni Bawarya i Wyrtembergia.

— Minister p. Heydt nie wprowadził się dotąd do hotelu 
ministerstwa skarbu, ponieważ rozkazał w gmachu tym po­
czynić obszerne zmiany, pomimo, że jego poprzednik p. Patów 
krótko przed wystąpieniem z ministerstwa jak najgustownićj 
kazał hotel ten odnowić. Pan Patów płacił koszta reparatury 
z własnćj kieszeni, podczas kiedy obecny minister skarbu każę 
wykonywać zmiany na rachunek państwa.

— Piszą do Westf. Ztgz Hamm, że stósownie do roz­
porządzenia ministra sprawiedliwości zniesione być mają od 1 
maja wszystkie posady sędziów pomocniczych.

— Wczoraj wieczorem wyjechał ztąd hr. Goltz, udając się 
na swą posadę poselską-do Petersburga.

— Rezultat obrad wielkiej komisyi wojskowćj nie jest tak 
pomyślny jak słychać, dla podatkujących, jak początkowo mnie­
mano. Komisya podobno zadecydowała, że oszczędności w bud­
żecie wojskowym, nie powinny przechodzić sumy 1,300,000 tal.

—- Rozwiązana izba poselska odbyła 17 posiedzeń plenar­
nych, na których przemawiali ministrowie: hr. Bemstorff, hr. 
Piickler, hr. Schwerin,LBernuth, Bethmann-Hollweg, Heydt, Pa­
tów, komisarze rządowi Hergenhahn i Meyer, marszałek Gra­
bów i 99 posłów. Sprawozdania stenograficzne zapełniają 339 
stron in ąuarto.

— W odlewami żelaza Borsiga wydarzył się tu przed świę­
tami smutny przypadek, bo kiedy dla świąt miano zaprzestać 
robót, wydobyto z pieca w którym topiono żelazo, mnóstwo żu­
żli, z których jeden największy rozpalony polewano nieostro­
żnie wodą. Pękł on w czasie niesienia go na noszach i kawał­
kami swemi pozapalał od ież robotników i poparzył tak niebes- 
piecznie ciała, że kilku zapewne w skutek tego utraci życie.

Grudziądz, 16 kwietnia. W śledztwie przeciwko 12 kom­
panii 41 pułku piechoty, pisze N. E. H., niewykryto dotąd nic 
zdrożnego przeciw szeregowcom, natomiast wyszły na jaw rze­
czy przemawiające przeciwko kapitanowi B„ które go bardzo 
kompromitują. Podobno nadszedł tu osobny rozkaz od króla, 
żądający spiesznego sprawozdania o toku tej sprawy. Ojciec 
p. B. żyje jeszcze, i stoi, ponieważ cierpi pomięszanie zmysłów, 
pod kuratelą swego syna.

KliOLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 20 kwietnia. Pomimo różnych obaw a nawet 

zapowiedzi jakichś nowych demonstracyi i rozruchów, po dziś 
dzień Święta Wielkanocne najspokojnićj tu przeszły. W wielki 
piątek mniój wprawdzie jak zwykle osób zwiedzało Groby (da­
wniejszych lat stutysięczna blisko ludność zalegała dnia tego ulice, 
ciągnąc tłumami z jednego kościoła do drugiego), gdyż obiega­
ły po mieście różne straszące wieści, ale za to w wielką sobotę 
uspokoiły się nieco umysły, kościoły więc były pełne. Nabo­
żeństwo rezurekcyjne, które w arcliikatedralnym kościele od­
bywało się dawnićj między 10 a 12 godziną z wieczora, w in­
nych zaś kościołach o różnych rannych lub wieczornych godzi­
nach, zostało przeniesione tą rażą, tak w archikatedrze jak we 
wszystkich bez wyjątku kościołach, na 5tą godzinę z rana, jak 
powiadają w skutek żądania rosyjskiej policyi, która chciała 
zapobiedz zgotowanej jakoby przeciwko arcybiskupowi Feliń­
skiemu nowój demonstracyi kościelnej.

— Wczorajszy Dziennik Powszechny ogłasza ukaz 
cesarski, obdarzający jenerała Ludersa „za wieloletnią służbę 
wojskową“ dobrami narodowemi Chełm, w Lubelskićm. Da­
wna to jeszcze jak widać logika i praktyka Mikołajowska: za 
to, że jenerał jakiś rosyjski wysłużył się lat wiele w rosyjskićm 
wojsku i w rosyjskich kampaniach, dają mu w nagrodę cząstkę 
majątku publicznego polskiego, bo jakieś dobra narodowe Kró­
lestwa Polskiego. Aleć przyjdzie ldedyś straszny obrachunek 
z tych wszystkich zdzierstw i rabunków.

— Jeźli damy wiarę korespondentowi warszawskiemu do 
Bresl. Ztg., udało się wczoraj kilku znakomitym i wziętym 
obywatelom sprowadzić zgodę pomiędzy Andrzejem Zamoyskim 
a Wielopolskim. Zamoyski miał się długo wahać i ociągać, 
ale Wielopolski rozbroił go całkiem, sam pierwszą oddając wi­
zytę zaciętemu swemu nieprzyjacielowi politycznemu, mianowi­
cie od czasu rozwiązania Towarzystwa rolniczego.

GALICYA.
Kraków, 20 kwietnia. Austryackie ministerstwo policyi 

zakazało w całej monarchii austryackiśj następujące pisma: 
1) Głos z Paryża i Genuy. Paryż, w drukarni L. Marti- 
net. 2) Na dziej a, część ósma, przez N. F. Ż. Paryż, w dru­
karni L. Martinet 1862. 3) Biblioteka pisarzy polskich. Tom 
siódmy. Pamiętnik historyczny o wyprawie party­
zan ckićj do Polski w roku 1833, przez Karola Borkowskie­

go. Lipsk, F. A. Brockhaus 1862. 4) Kilka słów z powodu 
listu z kraju pod tytułem'„Sprawa polska w r. 1861.“ 
Paryż, w drukarni L. Martinet 1862.

— Temi czasy nastąpiło ze strony wiedeńskiego minister­
stwa oświecenia, zatwierdzenie pana Fryderyka Zolla, obojga 
praw dra, prywatnego docenta, prawo rzymskie na naszym 
uniwersytecie w języku polskim wykładać mającego. Chociaż 
siedmiu kandydatów odbyło już habilitacyą na docentów, to 
przecież rzeczony dr. Zoll jako najpierwćj zatwierdzony do­
cent, otwiera szereg młodszego pokolenia profesorów akademii 
krakowskiój.

— Przed kilkoma laty otrzymał zbiór mineralogiczny uni­
wersytetu Jagielońskiego pyszne minerały chilijskie, od pana 
Ignacego Domejki, profesora chemii i mineralogii w Sant-Jago, 
w rzeczypospolitćj Chilijskiej, w Ameryce południowćj. Po 
większćj części są to mało co znane minerały w Europie; spo­
tykać one tylko można po bogatych zbiorach Paryża, Londynu, 
Berlina. Największa część pochodzi z kopalń chilijskich w An­
dach ; są to głównie srebernice, czyli rudy zawierające w sobie 
srebro. Pomiędzy temi minerałami odznacza się szczególnićj 
chlorek srebra, kerat mineralogów, ułamek dobre dwa cale 
długi a cal gruby, wpółprzezroczysty. Nieco mniejszy ułamek 
keratu pokazują za osobliwość rzadką w zbiorze berlińskiego 
uniwersytetu, który Humboldt znalazł w Ameryce i złożył tam-

Dalćj, są rzadkie minerały, jako to: jodek srebra czylize
jodyt i chloro-bromek srebra czyli embolit, arquerit, srebro ro­
dzime i t. d. Ze zbiorem minerałów chilijskich nadesłał pan 
Domejko kilkanaście tomów różnych dzieł, które po hiszpańsku 
i po francusku ogłosił; pomiędzy niemi znajduje się fizyka, 
z francuskiego na hiszpański język przełożona, dalćj mineralo­
gia, według układu Wernera. Ostatnie to dzieło poświęca 
młodzieży chilijskiej i zagrzewa onę do zajmowania się tą na­
uką, aby miała środki zbadania Andów, o które opiera się ten 
kraik podłużny. Przed kilkoma miesiącami przybyło do Euro­
py drugie wydanie tego dzieła, wykonane w Sant-Jago w 1860 
r. pod tytułem: „Elementos de Mineralogia“ ze szczególną uwa­
gą na minerały chilijskie.

— Między rzeźbiarzami polskiemi odznacza się p. Filippi, 
Polak mieszkający w Krakowie. W jego pracowni, jak donosi 
Dz. Lit., można widzieć bardzo piękne dzieła sztuki, wzbudza­
jące podziwienie. Mianowicie zwraca na siebie uwagę posąg 
modlącćj się kobiety nad grobem i posągi dziewięciu królów 
polskich, przeznaczone dla ozdobienia sali Towarzystwa przy­
jaciół nauk w Krakowie. Mianowicie zaś zastanawia wierno­
ścią oblicza i dokładnością wykończenia głowa Tadeusza Ko­
ściuszki.

Krabów, 20 kwietnia. Pod tą datą piszą ztąd do wiedeń­
skiego Wanderera: Dziś w południe zrobiło wojsko użytek 
z broni palnćj. Ponieważ wypadek ten wywoła zapewne dużo 
gadania, jako naoczny więc świadek pospieszam z opisem szcze­
gółów zajścia. Około godziny lltćj z południa zebrał się 
w kościele Panny Maryi, jak zwykle w niedzielę wielkanocną, 
wielki tłum pobożnego ludu. Po skończeniu nabożeństwa za­
intonowali zebrani w kościele, hymn: Boże coś Polskę. Za­
ledwie jednak do drugićj doszli strofy tego śpiewu, kiedy ajenci 
i strażnicy policyjni wpadłszy do kościoła, jęli śpiewających 
aresztować. Schwytano 9 osób; wzburzenie tłumów rosło; 
rzucono się z kościoła za wywłóczonemi więźniami. Tymcza­
sem z bliskiego odwachu głównego nadciągnął nowy oddział 
policyantów i wojska, który spotkał się ze zbitym tłumem ludu 
u’wejścia ulicy św. Mikołaja. Otóż kiedy rozległy się wołania 
o wypuszczenie więźniów i kiedy kilku z nich wyrwało się rze­
czywiście z rąk policyantów i do pobliskich domów schroniło, 
a lud ścigającym żołnierzom przeszkadzał wstępu do tych do­
mów, oddział wojska dał ognia.. Ponieważ nie zabito i nie ra­
niono nikogo, zdaje się więc, że musiały to być tylko ślepe 
strzały; mimoto jednak znajdywano potćm kule karabinowe na 
ulicy; dwom młodym ludziom przestrzelono także czamarkę 
i czapkę; dom panny Rusanowskićj przy ulicy św. Mikołaja 
nosi podobnież ślady od kul, i to zaledwie kilka stóp nad zie­
mią. Tłumy cofnęły się przestraszone; żołnierze dostali na 
powrot tych co byli się do domów schronili, i odprowadzili ich 
na policyą. Wkrótce jednak potem ukazał się na ulicy obecny 
naczelnik tutejszćj policyi, komisarz Englisch, zaręczając sło­
wem honoru, że nikt już nie siedzi w więzieniu. Znalezione 
kule oddano kilku znakomitszym obywatelom miejscowym; 
mają się oni podobno uskarżyć u władz wyższych na taki po­
stępek komendy wojskowćj.

a Lwów, 16 kwietnia, Rozeszła się tu właśnie wieść bar­
dzo prawdopodobna, że komitet tarnowski, który zajmował się 
zbieraniem składek na poszkodowanych wylewem Wisły, roz­
wiązać się musiał głównie (Ta tego, ponieważ władze miejscowe 
tak jego działalność ograniczyły, że prostym tylko miał być 
płaszczykiem i narzędziem. Skutek taki łatwo było przewi­
dzieć. Gdyby bowiem władze nie miały swoich planów, po- 
cóżby wzbroniły komitetowi towarzystwa rolniczego w Krako­
wie zbieranie i rozdzielanie składek? Im szło widocznie o to, 
aby r pomocą byle jakiej komisyi nibyto obywatelskiej zebrać 
pieniądze, a potćm za nasze datki jednać sobie przychylność 
włościan, którzy widząc, kto im daje, nie domyśliliby się pewnie 
źródła, z jakiego pieniądze wpłynęły. Odmówiwszy komitetowi 
krakowskiemu pozwolenia, trzeba było coś natomiast na kształt 
niezawisłego niby od rządu komitetu w Tarnowie utworzyć, 
aby tylko znaczne powpływały sumy. Skoro zaś. przyjdzie do 
rozdawania tychże między włościan/wtedy stanie się ów komi­
tet zbytecznym, ponieważ najwłaściwiej poruczyć tę czynność 
komisarzom rządowym. Spostrzegł się też widocznie obywa­
telski komitet w Tarnowie, i dla tego nic mu nie pozostało, 
jak tylko okazać krajowi swćm rozwiązaniem się zupełnćm, że 
samodzielnćj nie może odgrywać roli. Radzibyśmy się coś pe­
wniejszego w tćj mierze dowiedzieć, gdyż ze względu na po­
szkodowanych życzyć sobie musimy, aby wieść powyższa była 
płonną. Zestawiając odmowną odpowiedź ministerstwa stanu 
na rekurs komitetu rolniczego w Krakowie z tą wieścią o roz­
wiązaniu się komitetu tarnowskiego z porodów powyżćj wska­

zanych, łatwo ocenić stosunki nasze. Będzie to wiecznie ta nM 
sama śpiewka, że nie stoimy solidarnie przy sobie, a tak uit a11
umiemy się zasłonić przeciw nadużyciom władz miejscowych'i)' 
Gdyby wdział sejmowy, całe dziennikarstwo i wszelkie inIb ;V
korporacye w kraju były się solidarnie ujęły za komitetem rok 
niczym w Krakowie, gdyby nikt nie był przesyłał składek na 
ręce innćj komisyi, musiałby był rząd ustąpić, a moralne wie|. ■ 
kie zwycięstwo byłoby po stronie naszćj. Lecz gdyśmy się 
biegli w różnych kierunkach, gdy nawet zawiązał się komitet
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w Tarnowie, mogły się władze rządowe zaśmiać z radości, 
im u nas wszystko idzie tak po myśli. I cóż z tego, że” po nie.. - 
wczasie komitet tarnowski się rozwiąże? Pieniądze już wply. ¡pod 
uęły, a komisarze będą mogli tćm swobodnićj prawić włością- " 
nom, że to rząd w swćj łasce i pieczołowitości o ich dobro, po. 
moc tę im daje w nieszczęściu! I cóż pomogą nasze zaręczenia 
późniejsze, że tę pomoc kto inny nadesłał? Lud zwykł sądzić
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o wszystki’ém z tego co widzi naocznie, a tak musi mieć ffCllprze-
konanie, że co rozdają komisarze rządowi, od rządu wprfla 
pochodzi. Tak było dotąd i długo jeszcze to samo będzie się 
pojawiać.

Lecz jak tu myśleć o solidarności w czćmkolwiek, jeżeli 
ciągłe istnieją spory jak najzawziętsze między temi kilku dzien­
nikami, które u nas wychodzą? Nie są to spory o zasady ¡prze­
konania, co nie byłoby szkodliwćm, gdyż takie spory i walki 
mogą się przyczynić do rozjaśnienia każdćj sprawy. Lecz tu­
tejsze spory wyradzają się zwykle w proste kłótnie, przeplatam 
gęsto osobistościami, przez co wzrasta coraz bardzićj wzajemne 
rozdrażnienie i wzajemna nienawiść. Przychodzi często do te-
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a G
go, że gdy jedno kółko wystąpi z jakićm twierdzeniem, zaraz 
pojawi się w drugićm zaprzeczenie nie wypływające z wewnętrz­
nego przekonania, ale wypowiedziane dla tego jedynie, żeby 
nie przyznać słuszności przeciwnikowi. Ten duch przeciwień­
stwa, doprowadzony do największćj zjadliwości, a podsycany 
tysiącznemi ploteczkami, jest bardzo na rękę naszym wspólnym 
nieprzyjaciołom, którzy z wszelkich waśni naszych najserdecz­
niej się radują. Do jakiego zaś stopnia podobny antagonizm 
dochodzi, są najlepszćm świadectwem nieustające prawie spory 
polemiczne między Dziennikiem Polskim a Gazetą Na­
rodową. Pisarz artykułów o sprawach miejskich w Gazecie 
Narodowćj powziął niepohamowaną niechęć ku wszystkim 
prawnikom, a szczególniej ku Ziemiałkowskiemu. Gdzie zatem 
tylko może z jakim takim pozorem słuszności na nich uderzyć 
lub odkryć jaką słabą stronę, nie pomija żadnej sposobności, 
ale nicuje zaraz w najzłośliwszy sposób ich postępowanie, mie­
szając do spraw publicznych i prywatne nawet. Ziemiał- 
kowski głównie jest celem jego pocisków, raz wprost i otwarcie 
wypowiedzianych, to znów pod różnemi osłonami przeciw nie­
mu wymierzonych. Każdy ma niezawodnie prawo oceniać pu­
bliczne czynności i słowa publicznego człowieka, lecz najprost­
sze prawidła przyzwoitości wskazują piszącym, że są pewne 
granice, po za które paszkwilanci i ludzie złej wiary lub 
oszczercy się zapuszczają. Ziemiałkowski może się jako czło­
wiek i mąż stanu mylić, może nawet w swćm postępowaniu 
i zachowaniu dopuszczać się usterek, na co wszystko sam bez­
względnie uderzę, jak już w piśmie waszćm uczyniłem, lecz 
trzeba być albo z rozumu obranym, albo człowiekiem w naj­
wyższym stopniu złośliwym, by twierdzić, że ten człowiek po­
woduje się złą wolą i złą wiarą, lub że pod względem chara­
kteru zasługuje na nieufność współrodaków. Brakiem taktu 
czyli wszechstronnćj i nader oględnćj na wszystko przezorno 
ści, grzeszymy niestety wszyscy razem, z czego przecież nie 
wypływa, by ludziom znanym od lat wielu z najlepszćj.stroni 
złe podsuwać zamiary lub samolubne plany, jak to czyni autor 
artykułów o sprawach miejskich w Gazecie Narodowej. 
Taka zawiść, szalona prawie, przeciw ludziom wysilającym a| 
w sprawie narodowćj, jest wodą na młyn wrogów naszyciu 
Niech tylko sam autor wspomnionych artykułów rozważy do­
brze wszelkie ztąd następstwa, a ręczymy, że się cofnie z prze­
rażeniem i złorzeczyć będzie chwili, w której myśl mu podoon 
przyszła do głowy. O złe chęci lub złą wolą nie myśliwy go 
pomawiać, lecz cóż z dobrych nibyto chęci, jeżeli sprawie na­
rodowćj się zaszkodzi? Cóż wyniknie ztąd dobrego, gdy p® 
ciągłe podburzanie autor wspomniony obudzi nieufność i nie- 
nawiść mieszczaństwa, a szczególnićj rzemieślników, przeciw ffi 
teligencyi, na co widocznie zakroił ? Czy sprawa narodowa zp a 
ska może na tćm ? Wątpimy bardzo, a nawet przeciwnie ma- |w 
my uzasadnione przekonanie, że największa ztąd szkoda u 
śnie, ponieważ rozbici na kółka, koterye lub warstwy, urania^ 
potrzebne do sprężystego współdziałania siły. Tenże au 
umieścił w dwóch ostatnich numerach Gazety Narodo . 
artykuły wstępne swego pióra, jeden o popularności, a o o 
o dyplomacyi, w których znowu uderza z ukosa na Ziennaih 
skiego i innych; a ostatnie jego sprawozdanie o Posie“^ I(, 
rady miejskićj we Lwowie jest istotnie arcydziełem 
wynicowania słów cudzych. Smutna niestety, jeżeli sann . 
dzy sobą się szarpać i znieważać będziemy. _ r. .. .

Jeżeli zaś ganimy Gazetę N ar odo w ą i jćj wsp oip 
cownika, nie możemy przyklasnąć Ziemiałkowskiemu i V 
U i k o w i P o Is ki emu. Pierwszy wystąpił niepotrzebnie w 
dzie miejskićj przeciw pokątnym plotkom i zabiegom, 
przy rozsądnem postępowaniu strony zaczepianćj sanie p 
się upaść muszą. Nie należało bowiem zapominać, ze 
niebaczne wyrażenie o mieszczanach pochwyci stroną prz .. 
i przeciw mówcy obróci, co też się stało. Mą£ publicznil f 
nien pozbyć się draźliwości, gdyż inaczej narazi się bez 1 j 
by na mnogie gorycze. Naszćm zdaniem zgrzeszył 
kowski w swćj mowie taką draźliwością. Gorzćj po-- 
sjzcze DziennikPolski umieszczeniem w nrze 89 a y 
pod napisem „Z rady miejskiej“, gdzie pastwi sięiiornij .¡¡¿¡et
radnym Bonkowskim i nad wspomnionym wspołpra A- 
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Gazety Narodowćj. Miana „demagog , 
tak często będące w uściech przeciwników naszyć i, 
clicą oznaczyć ludzi pracujących w sprawie narodowij, 
dają dziwnie jakoś w kolumnach Dziennika 1 roStoW®‘ 
Można przecież z powagą wypowiedzieć myśl swoję i P 
wszelkie błędy czy to ogółu czy pojedynczych, ale po c ' 
szać do tego obelżywe wyrażenia? Jeżeli przeciwni i

;ych,
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saka drogą, czyż zwrócimy go na lepszą, gdy sami to samo co 
„¿czynimy? Czyż wciąż chcemy bardziéj tylko rozjątrzać, 
îV przeciwnie przekonać kogoś o błędnćm pojmowaniu rze- 
z'v i stosunków ? Ostatnie a nie pierwsze jest zadaniem i obo- 
„askiem dziennikarstwa. Najboleśniej wygląda rzecz cała, że 
pita przez Dziennik Polski Gazeta Narodowa, wydru­
kowała właśnie w przedostatnim numerze swoim trzy wyroki 
ÿjdowe przeciw niej wymierzone. Już to samo wymagało pe- 
dićj oględności, aby się biurokratom naszym nie zdawało, że 
¡¿jemy bura na tych, których oni biją. Niech się Dziennik 
polski gniewa na nas lub nie, ale powiemy mu otwarcie, że 
«odziewaliśmy się po nim więcej taktu i umiarkowania, niż 
( całej téj sprawie niedorzecznćj okazał. Prędzćj można wy­
szyć braku taktu i umiarkowania Gazecie Narodowej, 
itórój współpracownikami są sami tylko ludzie młodzi, niż 
Siennikowi Polskiemu, ponieważ po ludziach dojrzą-« 
„di wymagamy wytrawności, a nie namiętnego rzucania się 
¿ przeciwników. Wiem, że bezstronne wypowiedzenie zdania 
i sporze takim, jak obecnie między Dziennikiem a G a- 
¡etą Narodową, ściągnie na mnie gniewy stron obu, lecz 
śidzę, że nikt inaczćj waśni téj nie oceni. Obie strony po- 
linnyby raz już zawiesić polemikę, w którćj nie idzie w rzeczy 
a zasady, ale o osoby, a która pierwsza to uczyni, téj przyzna­
ny gorętsze zamiłowanie sprawy narodowéj. Dążąc do tego 
¿ego celu, spychamy się wzajem z drogi, z czego wynika, że 
aly się okaże nagle zapora, do którćj usunienia wspólnych sił 
potrzeba, nie zdołamy jéj uprzątnąć. Tak było już nieraz, 
i czyż doświadczenia lat ubiegłych nie powinny nam być 
jauką?

FKANCYA.
Paryż, 18 kwietnia. Ostatni numer znanego przeglądu 

jevue des D eux mon des zawiera wybornie napisany arty- 
¿uł Michała Chevalier o sprawie meksykańskiej. Artykuł ten 
sapisany przez człowieka stojącego na najwyższych szczeblach 
Brarchji rządowej, jest dla tego bardzo ciekawy, gdyż objawia 
otwarcie i bez ogródki jakie są pod tym względem zamiary i na- 
lzieje rządu francuskiego. Celem więc głównym wyprawy, po­
ling tego jest ustanowienie w Meksyku rządu monarchicznego, 
»pan Chevalier zupełnie pochwala, jako jedyny sposób przy­
wrócenia porządku w kraju od lat kilkudziesięciu szarpanym 
ajópłakańszą niezgodą i znajdującym się niemal w stanie pier- 
ïotnéj dzikości, utyskując wszakże nad tém, iż cesarz zamyśla 

tron wynieść Niemca, do tego Austryaka, z rodu od wieków 
Francuzom najnieprzyjaźniejszego. Co do Hiszpanii i Anglii, 
nietylko autor artykułu nie domaga się ich współdziałania, ale 
nawet objawia zupełne zadowolenie z tego, że Anglia wycofnęła 
ejuż całkiem, spodziewając się, iż Hiszpania pójdzie za tym 

przykładem. Rząd francuski, powiada dalej, nietylko zajmie 
Meksyk, ale nadto nie ustąpi z niego dopóty, dopóki tylko dla 

^nowego rządu tamecznego przytomność wojska francuskiego 
będzie konieczną. Przedsięwzięcie rządu francuskiego wystawia 
p. Chevalier jako ściśle z korzyścią katolicyzmu i pokolenia ro­
mańskiego połączone, w czém ma najzupełniejszą słuszność, 
albowiem pozostawiony w obecném położeniu swojém Meksyk, 
niezadługo staćby się musiał pastwą Amerykan północnych, 
a więc rasy saskiéj i protestantyzmu. Ostatnie wiadomości 
¡Vera Cruz świadczą podobno o zaciętej nieprzyjąźni między 
»iceadmirałem Jurien de La graviere a jenerałem Lorencez, po­
nieważ wedle postanowienia cesarskiego drugi odebrał pełno­
mocnictwo dyplomatyczne i naczelny kierunek wyprawy z krzy- 
wdą pierwszego. Jenerał Almonte, powiernik rządu francuskie- 
80, ma podobno zostać naczelnikiem rządu tymczasowego w Me­
ksyku, skoro rząd prezydenta Juareza zwalonym zostanie, 
'•biegała pogłoska o przybyciu biskupa meksykańskiego do Pa­
pa, wątpić jednak należy o jéj prawdzie.

: — Niemałe zrobiła we Włoszech wrażenie wiadomość, że 
»kadrafrancuska morza Śródziemnego odebrała rozkaz od rzą- 
l'i, aby popłynęła do Neapolu. Ma ona popłynąć tam, aby 
uczcić poniekąd króla W. Emanuela, który jak wiadomo, zaraz 
P» świętach do Neapolu wyjeżdża. Król kazał już podobno za 
'on dowód życzliwości podziękować jak najmocniej cesarzowi. 
Wprawdzie nieprzyjaciele tak Włoch, jako i Francyi roznoszą 
Pogłoskę, iż flota francuska na to przybędzie do Neapolu, aby 
"spierać usiłowania Muratystów, ale jest to po prostu brednia, 
u którćj właściwie wspominać nic warto..Co do owéj przemowy 
Ma Palmerstona zaręczają dzisiaj jeszcze, że minister angiel­
ki, który jest w ścisłych stosunkach z cesarzem, był i tą rażą 
’nim w porozumieniu, zwracając równie uwagę na te okoliczno- 
4 że wypadek ów w parlamencie zdarzył się zaraz po przyjeź- 
ae margrabiego Lavalette do Londynu, i że w słowach lorda 
Mmerstona główne myśli wyrażone były mniéj więcćj te same 

;eiiin i0 w ostatniej mowie księcia Napoleona. Z Włoch zresztą 
siadujemy się dzisiaj o ważnym okólniku) wydanym przez 
'jMzzego do prefektów, w którym zwraca ich'uwagę na mnó- 

wychodźców z obcych krajów znajdujących się we Wło- 
'Zecb ; każę im baczyć na to, aby się do emigracyi osoby podej- 
7ane nie wkradały i aby nieczynność wychodźców nie pocią­
gła za ,sobą złych skutków. Minister wzywa przy tém wychodź- 
S* zdat nych do dźwigania broni, aby wstępowali do szeregów. 
8¿pi prowincji Ümbryi podali do rządu obszerny memoryał, 

.' którym wyliczają wszelkiego rodzaju powody jakie mają do 
-'kiwania na postępowanie władz rządowych, mianowicie 

¿testują przeciw zabraniu własności znacznéj liczby klaszto- 
fi przeciw zniesieniu dziesięcin i zaprowadzeniu małżeństw
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cywilnych, oświadczając przytém, że dotychczas jeszcze uważają 
papieża za swego prawowitego pana świeckiego.

— Margrabia Pepoli, który jako spokrewniony z familią 
cesarską, pobierał z Francyi roczną pensyą 25.000 fr., zostaw­
szy teraz ministrem włoskim, podziękował za nią cesarzowi.

— Jenerałowa Goyon ciągle jeszczebawiwParyżui krząta 
się w interesie męża.

— Minister rolnictwa i handlu Rouher miał wczoraj przy 
sposobności wielkiéj wystawy bydła w Poissy przemowę przed 
rozdaniem nagród, w którćj objawiał nader liberalne zasady 
i odzywał się szczególnie bardzo stanowczo przeciw zupelnéj 
centrâlizacyi i bezwarunkowemu opiekowaniu się rządu i jego 
mięszaniu się do wszystkiego.

— Posłowie japońscy byli wczoraj w wielkiéj operze na 
przedstawieniu opery Piotr Médicis, która ich bardzo zaba­
wiła; jeden z ich adjutantów pisał ciągle w pugilaresie swoim, 
zdajc'się, że spisywał sobie treść sztuki, którą mu tłómacz 
w języku japońskim wykładał. (i

— Gd pierwszego maja odchodzić będą z Paryża do Lon­
dynu codziennie trzy pociągi; podróż cała na Calais i Dover 
trwać będzie dziesięć godzin, a przeprawa przez Kanał półtory 
godziny. W Londynie podróżni staną w samym środku mia­
sta, między mostem New Bridge i pałacem Buckingham.

WŁOCHY.
Turyn, 19 kwietnia. Rząd włoski postanowił oddziały woj­

ska kolejno zmieniać w prowincyach południowych, ażeby wszys­
tkie wzięły udział w boju z bandytami i tém samćm ćwiczyły 
się w prowadzeniu wojny partyzanckiéj i w ponoszeniu trudów. 
Również młódź północno-włoska, chcąca się przysposobić do 
wielkiéj wojny narodowéj, która ma uwieńczyć dzieło niepod­
ległości, ma się ćwiczyć w południowych prowincyach w mar­
szach i w manewrach. Karabinierzy genueńscy oddali swe 
usługi pod dowództwem Menottego Garibaldego ministrowi 
wojny w celu wysłania ich na Południe; inne zaś bataliony 
ochotników uczynią wkrótce to samo. Batalion genueński, któ­
rym dowodził dawniéj Nino Bixio, składa się z samych wy­
kształconych młodzieńców pochodzących z majętnych familii; 
także Garibaldego zięć, mąż Teresity, Oanzis, należy do tego 
batalionu. Garibaldi radził tę wyprawę.

Wyjazd króla naznaczony jest na 22 kwietnia. Orszak 
królewski będzie bardzo liczny. Król zabawi w Liwurnie, noc 
przepędzi w San Rosarino a ztamtąd popłynie na okręcie do 
Neapolu.

Połączenie armii południowćj z regularną zupełnie doko­
nane a odnośne 15( 0 dekretów już król podpisał. Wdzięczność 
należy się ministrowi wojny, że tak prędko tę ważną zmianę 
przeprowadził.

Powszechne panuje tu zadowolenie, że Franęya z okoli­
czności podróży króla Wiktora Emanuela na Południe posyła 
eskadrę do Neapolu, aby go tam powitała.

— Constitutionnel donosi : Urzędowa G a z e t a W e- 
necka ogłasza znowu spis osób, którym majątek skonfisko­
wano za to, że z kraju wyszli. Liczba ich wynosi 334 osób, po­
między niemi znajduje się wiele familii, które już dawno w Kró­
lestwie włoskiem mieszkają ; również służy wielu z pokrzyw­
dzonych w armii.

TUKCYA.
Carogród, 12 kwietnia. Sułtan pozwolił wicekrólowi 

egipskiemu zwiedzić Europę. Nastąpiła ratyfikacja traktatu 
handlowego pomiędzy Turcyą a Rosyą. Wyprawiono parowiec 
do Saloniki dla zabrania wojska do Baru (Antivari). Jenerał 
brygady Rifaat pasza udaje się fregatą parową, która ma się 
przyłączyć do eskadry na morzu Adryatyckiém, na teatr wo­
jenny, dla objęcia dowództwa brygady armii operującćj prze­
ciwko Czarnogórze. Sułtan rozkazał energicznie działać prze­
ciwko Czarnogórze; wyprawia posiłki, pieniądze i zapasy. Orner 
pasza przedłożył plan operacyjny i ręczy za skutek.

— Wedle wiadomości z Mostaru, 19 kwietnia, dnia 16go 
kwietnia w potyczce pod Dużą poległo 630 powstańców i Czar­
nogóra) w, Turcy stracili 353 poległych i 77 rannych, wiele za­
pasów i amunicyi ; oficerów tureckich poległo 21. Czarnogórcy 
podają straty tureckie na 2500. Wojska tureckie pod Derwi­
szem paszą koncentrują się znowu z świeżemi batalionami pod 
Kerstaczem.

— Bitwa pod Kermnicą i. Sestaną wywarła wielkie wraże­
nie moralne na Słowian tureckich. Assan Not bej, przyparty 
przez Czarnogórców pod Kermnicą, chciał wstępnym bojem się 
przebić, ale straciwszy dużo ludzi, zaniknął się w Kermmcy, 
gdzie musiał broń złożyć. Dnia 22 i 23 marca przybyło 2000 
posiłków ze Skadaru, statkiem parowym, na plac boju, a dnia 
24 nastąpiła krwawa walka pod Sestaną, gdzie Turcy ciężką po­
nieśli kieskę. W Skadarze popłoch był niezmierny. Stu naj­
znakomitszych mieszkańców tego miasta poległo; pasza skader- 
ski napróżno starał się Turków uspokoić i natchnąć odwagą. 
Rząd turecki wszelkich dołożył starań, aby skutkom téj klęski 
zapobiedz. Czćm prędzćj powołano do Skadaru część korpusu 
operacyjnego ; dnia 27 marca przybyły dwa bataliony rędifów, 
ale w bardzo opłakanym stanie. Luka Wukałowicz zbiera roz­
proszonych powstańców i wiele rozwija energii. Dnia 7 kwie­
tnia jeden z jego oddziałów zabrał Turkom transport mąki. 
Z Albanii słychać, że Miridyci nie clią walczyć przeciw chrze- 
ścianom ; naczelnik ich Bib Doda doniósł rządowi, że go już 
Miridyci nie słuchają.
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Berlin, 23 kwietnia 1862.
Król, dyrekcja jenerałna loteryl.

Ustaliwszy byt mój, mieszkam obecnie w 
Bydgoszczy, a chcąc zawsze sprawie naszćj słu­
żyć o ile sil i zdolności, podaję się niuiejszem 
memu Współobywatelstwu, jako kandydat do 
izby poselskiśj.

Uważam krok ten za obowiązkowy, miano­
wicie w czasach, gdzie społeczeństwo nasze po-

Wiadomości miejscowe i potoczne.
1’Oinań, 24 kwietnia. Z korespondencji z pod Zbąszynia do tu­

tejszej Ostd Z tg. dowiadujemy' się kilku ciekawych szczegółów ty­
czących się wyborów do izb)' poselskiej i stanowiska komisarza obwo­
dowego p. Emila Lindenberga w Międzyrzeczu. Pomimo zaprzeczeń 
organu ministeryiduego berlińskiej St. Z tg., zdnje się być prawdą, że 
rozmaici komisarze rządowi objeżdżają prowineye, by wybory skierować 
po myśli obecnego ministerstwa. 1 tak objeżdża obwód rejencyjny po­
znański w podobnej misyi wyższy radzca rejencyjny Sebzer z Poznania; 
poczynił on już stosowne kroki za pomocą landratów w powiatach sza­
motulskim, międzychodzkim, międzyrzeckim i babimostskim. Co do p. Emila 
Lindenberga powiada korespondent, że od mruj więcćj półtora roku 
pobiera tenże 1500 tal. zkasy państwajakoby na spłacenie długów, których 
narobił, jako redaktor mindeńskiego „Yolksblatt,“ a. właściwi« na zapła-

że dwaj pierwsi panowie Zbąszyn wkrótce opuścili i wielkie niezado­
wolenie okazali z przybycia swego klienta, jednakże misya p. Linden­
berga nie była bez skutku. Zagorzałość bowiem agitacyjna tego pa­
na doprowadziła go do niebardzo delikatnego starcia się z jednym 
z prawyborców, którego p. Lindenberg na swą stronę przeciągnąć usi­
łował.

Z tychże stron donoszą do Vo Iks Z tg., że zastępca landrata 
w Międzyizeczu p. Flottwell powołał pojedyńczo 9 przełożonych ce­
chów do siebie i wystawił im SokratcSową nauką i Cyceronową wymo­
wą, jakby nie słusznie sobie postąpili, gdyby na posła wybrali radzcę 
rejencyjuego dra Ziegerta; daleko byłoby dla powiatu korzystniejszą, 
gdyby przeszedł pozasłużbowy radzca sprawiedliwości Żychlióski. Wsku­
tek tego podpisało 8 przełożonych cechów przedłożony im protokół. 
Jeżeli p. Życliliński mandatu nie przyjmie, natenczas zamierzają owych 
8 cechowych naradzać się nad tern, czyby było korzystniej dla stanu 
rzemieślniczego przedstawić na kandydata do izby poselskiej p. asesora 
Elottwella, czy też komisarza obwodowego Emila Lindenberga.

— Podług źródeł urzędowych wynosi liczba prawyborców cywil­
nych w mieście Poznaniu: w pierwszym oddziale 147, pomiędzy tymi 
28 Polaków; w drugim 461, pomiędzy tymi 90 Polaków; a w trzecim 
oddzielę 8103, z tych 2883 Polaków; zatćrji w wszystkich trzech od­
działach 8771, pomiędzy tymi 3007 Polaków. Z Żydów wybiera w lej 
klasie 48, w drugiej 149, w trzeciej 1300, w wszystkich trzech klasach 
,497. Zatem liczba prawyborców polskich ilstarozakonnych przewyższa 
j|Czbę prawyborców niemieckich.

Gniezno, 21 kwietnia. Wytrwałe domagania się swobodnego używa­
nia języka ojczystego w ohec sądów i władz administracyjnych, pomi­
mo kar kilkuscttalarowych i cgzekucyi sprawiło, że znaczna część urzę­
dników praw nam w tej mierze zagwarantowanych nie odmawia, lubo 
grzywien tym, którzy je w sprawie językowej płacić musieli, nie zwró­
cono. Czytając przecież jak tam i owdzie, skoro tylko urzędnik ojczy­
stego języka, bądź tó w obronie własnej, bądź w terminie lub też na 
rokach przysięgłych używać nam pozwala, rodacy tu w W. Księstwie, 
tem uznaniem zadowoleni, praw językowych dobrowolnie się zrzekają; 
czytając to mówię niemal racyą przyznać przychodzi bolesnej pamięci 
p. Flottwelowi, który domagania się nasze praw traktatami nam zarę­
czonych, modą nazwał.

Łatwo być może że po roku stanowisko, jakieśmj' z mozołem, 
niezmordowaną wytrwałością i konsekwencyą a nawet niemałym kosz­
tem zdobyli, z powodu źle zrozumianej grzeczności i pewnego rodzaju 
gnuśności dobrowolnie opuściwszy, na nowo zdobywać będziemy zmu­
szeni. Obrona szan. duchownych przed kratkami w Rawiczu, roki przy­
sięgłych na początku hm. w Gnieźnie, dał)' mi powód do powyższych 
uwag. Tam przewodniczący obronie polskiej nie kładzie przeszkody, 
a szan. duchowni bronią się po niemiecku, tu prezydujący przyznaj e 
prawo przysięgłym rodu polskiego domagania się tłómaezenia, a były 
sprawy w których przekładu polskiego nie żądano. Dla języka ojczy­
stego zdaje mi się warto godzin a nawet dni kilka poświęcić.

Z spraw samych na ostatnich rokach u nas wytoczonych, chyba je­
dna warta przytoczenia, choćby tylko dla wykazania ile niestosowne 
pomieszczenie więźnia ciężkich skutków za sobą pociągnąć może.

Chłopak dziewiętnastoletni na sześć tygodni więzienia skazany, do 
celi między dwóch, na lat kilkanaście domu poprawy osądzonych zbro­
dniarzy wsadzony, odsiaduje już cztery tygodnie, kiedy się wraz z to­
warzyszami wyłamuje. Wszystkich stawiono o rokosz (meuterei) przed 
przysięgłych; a ponieważ się do winy przyznali, przydał sąd, na wnio­
sek instygątora, bez odwołania się do orzeczenia przysięgłych, dwom 
wytrawnym winowajcom po lat kilka, chłopaka zaś na dwa lata domu 
poprawy skazał, zkąd bodaj czy poprawionym wróci. Wartoby było, 
aby kwestyą o stósownem umieszczaniu więźniów wedle wieku i prze­
winienia o której już kiedyś, jeżeli się nie mylę, była raz na sejmie 
berlińskim mowa, na nowo poruszono.

Krzątanie około wyborów dzieje się u nas szczerze i spokojnie; 
wspomniawszy zaś o nich wpada mi na myśl szczególniejszy rodzaj 
agitacyi z lutego rb. w skutek której zaledwie kilku miało nam się 
udać przeprowadzić deputowanych, Otóż wystosowano z Gniezna z stro­
ny kilku Niemców do sejmu petycyą, domagającą się innego po.ziału 
okręgów wyborczych w naszem W. Księstwie, bez względu na jeogra- 
ficzne położenie powiatów: proszono więc aby powiaty polskie połączo­
no z niemieckimi mianowicie z chodzieskim, wyrzyskim i bydgoskim. 
Po rozwiązaniu izb zwrócono petentom prośbę pod którą znajdowały 
się między inńemi nazwiska: pp. Czwaliny, Saengera, Arnta introliga­
tora, Knaacka fabrykanta pieców, Lauera b. urzędnikapocztowego, Ló- 
wensteina kupca bławatów itd. Ponieważ zaś w chodzieskim, wyrzyskim 
i bydgoskim także dość dużo Polaków mieszka, którzy w połączeniu 
z rodakami z średzkiego, wrzesińskiego i gnieźnieńskiego łatwo od- 
nieśćby mogli przy wyborach zwycięztwo, radzę więc jako człowiek do­
brze każdemu życzący, aby w nowej petycyi, której zapewne ciż sami 
panowie do izb wystosować nie omieszkają, kiedyć już koniecznie jeo- 
graficzne położenie powiatów nie ma być uwzględnione, a przyłącze­
nie wrzesińskiego, średzkiego,..'¡gnieźnieńskiego, wągrowieckiego, do po­
wiatów pomorskich i brandeburskich wnieśli; pewniejsze tam dla nich 
zwycięztwo.

Wedle zapowiedzi z ambony w katedrze naszej i w kościele św. 
Trójcy odprawić się ma odpust św. Wojciecha apostoła, w pierwszą 
niedzielę po przewodnicy. Wzmagający się co raz więcej duch reli­
gijny licznych pielgrzymek do grobu męczennika spodziewać się każę.

Na poszkodowanych wylewem Wisły w okolicy Tarnowa w Galicyi 
odesłaliśmy nadesłane nam składki w .ilości 52 tal. 10 sgr. dnia 18 
kwietnia br. na ręce obywatela p. Władysława Dąmbskiego, w obwo­
dzie Tarnowskim, który rozdzieleniem tej składki się' zajmie.

Na sieroty poiskie Górnego Szl^ska.
7. przeniesienia tal. 314 sgr. 6 fen. 2 i rubli pap. 14.

Nadesłano: M. J. z Poznania tal. 1.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

trzebuje ludzi kochających swój naród — jako 
taki, a nie jako narzędzie jezuityzmu. [1230]

Bolesław Prawdzie Chotomski.

Dr. J. Ilordyńskiy
lekarz zdrojowy iv ttartsbadsie. 
ordynuje od 1 maja r. b. od godziny 9 
do 10 rano, — od 3 do 4 po południu. 
Plac kośeielny pod godłem „miasto Phi­
ladelphia,“ lsze piętro. [1143]



4
Przed kilku miesiącami podsunięto mi 'pi­

smo do izb, w którćm jak mnie zapewniano, 
mieścić się miała prośba o zatrzymanie prawa 
cechów, podpisałem je, nie czytawszy go prze­
cież. Dziś dowiaduję się, że pismo to było pe- 
tycyą do izb wymierzoną ku szkodzie współo­
bywateli moich polskiego plemienia, co się do­
tyczy podziału okręgów oborczych.

W Gnieźnie urodzony i wychowany, żyjąc 
zawsze w zgodzie z każdym a tak samo z oby­
watelami rodu polskiego, musiałbym być czło­
wiekiem bez czci i bez wiary, gdybym ku szko­
dzie tych cokolwiek przedsiębrał, których przod­
kowie mych dziadów pomiędzy siebie jako oby­
wateli przyjęli i całe wieki z niemi w zgodzie 
żyli. Jako Niemiec prawy, pragnący szczę­
ścia własnego narodu, ;nie chcący przecież do­
piąć tego pokrzywdzeniem narodowości mię­
dzy którą żyję, odwołuję najuroczyściej podpis 
mój pod wymienionćm położony pismem, któ­
rego treści nie znałem.

Gniezno, dnia 18 kwietnia 1862.
Otto BŁnaacfe,

[1 >35 ] mistrz zdun.

kl. pod pługiem. Długi wynoszą oprócz 8050 
tal. listów zastawnych Bydgoskich, tylko 14058 
tal., reszta licytum za dowolnym terminem od­
płaty przejętą być może. i 966]

Kamienica w Trzemesznie, przy Rynku, z 
pięknym ogrodem, przytykającym do jeziora, 
wraz z 30 morgami ziemi i innymi ogrodami 
do nićj należącymi jest tan o do nabycia. Bliż­
szych szczegółów udzieli na listy (franko) lub 
ustne zapytania właściciel

Dobrowolski,
[1246] kamlarz w Gnieźnie.

Une gouvernante française, donnant une so­
lide instruction dans les sciences réales et les 
langues française et allemande désire contrac­
ter de nouveaux engageménts pour le premier 
du mois de Mai. S’adresser à Madame Muller 
Potarzyce près Kroben. [1222]

Miejsce dla naucsyciela domowego na wieś 
wskaże na frankowane listy X. Bilewicz, regens 
alum. duch. [1231]

Amerykańska ŁwŁnriidtaę, 
koński ząb, wszystkie nasiona koniczyny 
i traw. łubin do siewu, Peru Guano itd. poleca 

. [1153] S. CALVARY.

Amery .ańską kukurudzę 
koński zą,b,

łubin, koniczyny, lucernę, trawy i wszystkie 
inne nasiona polne polecają

jL. iironthal 8? Lewy,
[1245] Rynek 84.

Otrzymałem rzeką znaczne transporta mego
glpsvi nawozowego szpe eni- 
bcrgskiego, który polecam jak najtaniéj 
ri2i3] & Calvary,

wegodworu, rolnicy Kucharski z Brzeźnicy, J&wo 
ski z Kościana, Sniegocki z Krerowa, dzierż. BrI 
cker z Sławoszewa, budowniczy Wiśniowski z U 
mostrzela. ,

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Major Colomb 
żoną z Śrem.i, właść. dóbr Święcicki z Grono. 
Lakomicki z Lubina, ekonom Jäkel z CzUko 
weterynarz Krause z Kościana.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Sacku. 
z Wrocławia, Kaufmann z Berlina, porucznik br 
Knobelsdorff z Berlina, właściciel dóbr br. Ejk 
wort z Fogelsangu, pani Brilger z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właścicielki dób| i 
hr. Bnióska z Unisławic, hr. Skorzewska z Cze/I ’ 
niejewa. kupiec Zenker z Kamienicy, inspektor HeliJ « 
dorf z Drezna, rzecznik Horn z Berlina. '

POD TRZEMA LILIAMI. Właściciel dóbr Ronniii 
z Radomia, jeometra Frank z Nowegotomyśl^ 
piec Knopf z Grodziska.

POD BARANKIEM. Kupcy Hecht i Monicke z Szcu 
cina.

Pr
o»J »

. rs

U Ludwika Merzbacha w Poznaniu wy­
szła:

USTAWA
względem wykonania wyborów de­

putowanych do drugiój Izby

Ekonom żonaty, Polak, który od 12 lat sam 
folwarkami zarządzał, życzy sobie od św. Jana 
jako pierwszy ekonom być umieszczonym. W po­
trzebie gdyby kaucyą, zażądano, jest tenże go­
tów stawić. Dowiedzieć się można w listach 
frankowanych u pana Józef ata Piotrowskiego 
w Korono wie. [1148]

Szperenbergski gips do 
mierzwienia

w doskonałym gatunku, poleca po najtańszych 
cenach Edwurd 9/pltraiiii.

w Poznaniu,
[1238] Tylne Chwaliszewo 114.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 24 kwietnia.

REGULAMIN
uskutecznienia wyborów dla Izby 

deputowanych 
z dnia 4 października 1861.

Cena 1 sgr. [1233]

Na Chwaliszewie No. 87 u W. & P. znajdzie 
zatrudnienie kilka szwaczek jako tćż uczennic.

[1237J

Szanowną Publiczność uwiadamiam, że spro­
wadziłem znaczny wybór prawdziwego wina 
węgierskiego, które tak pojedynczo jak 
hurtownie, po rzetelny cli cenach sprzedaj ę, za­
ręczając oraz za dobroć tegoż.

Buk, w kwietniu.
[1232J Paulus.

W okolicy Gnieźnieńskićj są rozma­
ite grunta, składające się z 500, 400, 280, 255, 
150 i 100 mórg roli łącznie z łąkami, inwenta­
rzem i bez inwentarza, natychmiast do sprze­
dania. Także jest wieś nad granicą w Polsce 
około Torunia, zawierająca 1405 mórg roli łą­
cznie z łąkami i inwentarzem do sprzedania. 

,Bliższą wiadomość udziela się na listy franko­
wane pod lit. F. F. poste restante w Gnieźnie

[1239]

® Handel bławatów
przez rodaka w Gnieźnie za­
łożony, na pewną i korzy

Świeży tegoroczny

marcowy porter
Double Brown Stont

stną liczyć może przyszłość. jg» [1243]

od SSarcley Ferklns i Sp. w Lon­
dynie polecają

II. P. Meyer i
plac Wilhelmowski 2.

[1236] Jeden za wielu.
ÍBiíiB fint 61!

W mieście na szosie jest oberża w 
Rynku7 w którćj od lat niepamiętnych handel 
win i korzeni egzystuje, wraz z 50 morgami 
pszennćj roli i dobrćmi budynkami gospodar- 
czemi natychmiast na sprzedaż. Bliższą wia­
domość udzieli na listy frankowane pod lit. F. F. 
poste restante w Gnieźnie.________ [1240]

Wieś rycerska Kożuszkowa Wola powiatu 
Inowrocławskiego o l'/2 mili od Strzelna i 4 
mile od Inowrocławia położona, idzie w drodze 
subhasty dnia 2 czerwca r. b. na sprzedaż; 
składa się z około 1500 mórg areału, w tych 
480 mórg łąk bardzo dobrych i 900 mórg II

Panom gospodarzom wiejskim 
i lubownikom ogrodów

poleca podpisany skład swój nasion pol­
nych i ogrodowych i sprzedaje 
Ćwikłg długą, czerwoną i żółtą Turnips funt 5

sgr., macę 7 >/2 sgr.,
„ czerwoną i żółtą funt 5 sgr., maca 7 '/2, 

szefel 3% tal.,
„ Pohla olbrzymią maca 10 sgr. szef. 5 tal., 
„ Seutewicką funt 15 sgr.,

marchew olbrzymią funt 8 sgr.,
knkurndzg białą, koński ząb, szefel 4%—5 tal., 
koniczynę i nasiona trawne podług kursu. 
[808] C. BBrnggCJimnn w Gnieźnie.

[1244]

Swieiego zielonego
sgr. odbiorą dzisiaj

W. Meyer i Sp,
plac Wilhelmowski 2.

łOSOSia Na targu:

Zyto: na kw. 44'/, pł. % żąd., kw.-maj 
pł. '/, żąd., maj-czer. 44 pł. ’,/ żąd., czer.-lip. 
pł. ”, żąd., lip.-sier. 44% żąd., lip.-sier. 44', h] 
wrz.-paź. 43% tal. żąd Okowita: wypow, 
kwart, z beczką na kw. 16%—%, pł. i żąd.' M 
16 % pł. czer. żąd., czer. 16% żąd., '/, p) S 
16'/, pł. %, żąd., sier. 16%, żąd. % pł wrz. 17 
żądano.

Berlin, 23 kwietnia.
Pszenica: 25 szefli w miejscu 65—80 tal, Zyt 

wyp. 3000 centnarów, w miejscu 2000 funtów 59'/_ 
53 pł. na wiosenną odstawę 51%—52 pł narnsj-«» 
50% 50%-'/,, pł., czer.-lip. 50%—% pł.. 5011 
żąd., lip.-sier. 49'/,—% pł., sier.-wrz. 48'/,—49 J 
wrz.-paź. 48',,—% Ul. pł. Jęczmień: wielki 25ui 
33—38 tal. pł. Owies: 1200 funtów w miejscu 28- 
26 pł. kw. maj 24% żąd., maj-czer. i czer.-lip. 20 i 
pł., lip.-sier. 24’/, tal. żąd. Oiśj rzepiowy: wypj 
800 centnarów, w miejscu 100 funtów bez beczfc 
12%, pł. i żąd., kw.-maj 12%—%, -’»/„ pł., mtj. 
czer. 12'%,—%—%, pł., czer.-lip. 12%—% pł.iijj, 
lip.-sier. 12% żąd., wrz.-pai. 12%—% tal. płac.; 
żąd. Okowita: wyp. 40,000 kwart, 8000/0 Tralleu 
w miejscu bez beczki 17'/,—%, pł. z beczką, 
kw.-maj 17—'/,, pł. 17%, żąd., [maj-czer. 17'/,-' 
pł. 17% żąd., czer.-lip. 17%—’/3 pł. 17%, żąd., li[ 
sier. 17%-%,, pł. 17% żąd., sier.-wrz. 17’/,—"/ 
pł. 17’/, żąd., wrz.-paź. 18 tal. żąd.

Wrocław, 22 kwietnia.
śred. 
sg

Hoyera patentowana sól w ka­
mieniach do lizani i dla bydła

sgr.; przy odbiorze 10 kawałów popo 5
4% sgr.; również stosowne do tego ko­
rytka z lanego żelaza po 7 sgr. poleca

Adolf Asch,
[1242] ul. Zamkowa 5.

di'
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Świeżą, białą i żółtą
amerykańską knkurudzę koński ząb® • _ ,_ lxłołSrnnlpp.n.i wszystkie inne nasiona gospodarcze zdatne de hielhowanäa poleca

Poznań, w kwietniu 1862. eodor Baarth,
ulica Szewska No. 20.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnią 24 kwietnia.

BAZAR. Właścicielka dóbr hr. Chłapowska z Bro­
dnicy, br. Plater z Wroniaw, Kwilecki z Kwilcza, 
Taszarska z Kobylca, Korytowska z Rogowa, Ra- 
doński z Ninina, Szułdrzyński z Siernik, obywatel 
Orda z Wągrówca.

HOTEL DU NORD. Właściciel dóbr Hoppe i nau­
czyciel Tymkowski z Lutyni, prokurator ks. Gim- 
zicki z Gniezna, obyw. Cbocieszyński z Grodziska.

WS
pośled. jut 

igr.
72-76'

piękna 
«gr.

84-87 
84—86 
59—60 
38-40 
24—27 
54—58

Zyto: 2000 ____ , __
pł. czer. 45'/, pi % żąd., czer.-lij bv 

sier. 45% żąd. % tal. pł. Owies: ijj/-

stjPszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: 
kw.-maj 45%—’/
45% żąd., lip.-sici. /, mii. pi. vw
kw.-maj 21% taL żąd. Olej rzepiowy: w miej» 
12'/,,, żąd., kw. kw.-maj i maj-czer. 12 żąd., wrz.-pu tai 
11% żąd. 11% tal. pi. Okowita: w miejscu 15%„ 
pł. na kw. kw.-maj i maj-czer. 16%,. pł. czer.-lij 
16'/.,, pł., lip sierp. 16%, pł., sier.-wrz. 16'%, pł, t 
wrz-paź. 16’/,—”/,, tal. płac.

Szczecin, 23 kwietnia.
Na targu: Pszenica: 72—77. tal. Żyto: 50 

52 tal. Jęczmień: 32 36. Owies: 24—28. !s 
Groch: 48—54 tal. Perki: szefel 26—28 sgr. Sil 
no: centnar 15—20 sgr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 74—83ta 
pł. wedle jakości. Żyto: w miejscu 50%—51 pŁ,» 
wiosenną odstawę 50—% pł., maj-czer. 48% pł 
żąd., czer.-lip. lip.-sier. i sier.-wrz. 48'/, żąd., pw( 
list. 48 tal. żąd. Jęczmień: 36—38 tal. pł. Owi«' 
w miejscu 26%—% pł., do siewu 28 pł., na W- 
sennąodstawę 26'/, tal. pł. Olej rzepiowy: w 
scu 12% żąd., na kw.-maj 12'3/M pł. % żąd. w»' 
paź. 12% tal. żąd. % pł. Okowita: w miejscu mz( 
beczki 17% pł., z beczką 16".,„ na wiosenni M 
stawę 17"/„—17 pł., maj-czer. 17 pł., czer.-lip. n, 
pł. lip.-sier. 17% żąd. i pł., sier.-wrz. 18tal. pł.

80 
53 
36 
23 
50 

funtów,

Ki"1

34—35 
20—22 
44—47,

na kwieć.

HOTEL PARYSKI. Właściciel dóbr Drzeński z No-

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 23 kwietnia.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow...........
— rząd...................
— 1859.......
— 1856..........
— 18E3..........
— prem. 1855..........

Obligi długu skarb....
— Marchii............

Ilisty zasL Marcb....
— Prus Wscb....

Pomor.

Szląskie......
gwar. B.......
Prus Zach..

Pomor.......
W. Ks. Pozn..

— Ńadreńskie.......
—/ Saskie................
— Szląskie.............
Papiery zagraniczne.

Austr. metaŁ..............
__ Pożycz, naród.
_ Obligi 250 fl...

Rosy. 5 poży. Stiegl.. 
— 6 —

Rosy, poży. angiel...

1 % I
dano. I

4% —
—

T- —

__
3’/,
3% 93%
7’ 89%

92
4 —
4 —

i 3’/, —
) 4 98%

—
3% —
3 —
4 —
4 / —
4 —
4 99%

. 4

. 4 —

. 4 —

. 4 —

. 5
5 __

. 4 __

. 5 __
. 5 —

5 —

pła-
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